
  
    
      
    
  


[image: tytul]




Copyright
© Lech M. Jakób, 2013, 2019

Copyright
© Wydawnictwo FORMA, 2013, 2019

 



 



zdjęcie
autora: Halina Szczepańska

 



fotomontaż
na okładce: Rafał Babczyński (rafibe@o2.pl)

 



redakcja,
projekt graficzny serii, projekt okładki, skład, łamanie: Paweł
Nowakowski

 



korekta:
Agata Borowicka, Anna Nowakowska

 



konwersja
e-booka: Paweł Majowski (pb.majowski@gmail.com)

 



 



ISBN
978-83-63316-38-9 (wydanie pierwsze, papier)

ISBN
978-83-63316-39-6 (wydanie drugie, e-book)

 



 



WYDAWNICTWO
FORMA

71-219
Szczecin-Bezrzecze, ul. Nowowiejska 63

www.wforma.eu,
e-mail: forma.sc@pro.onet.pl



Stworkowi,
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I


Kurze
serce, to niewątpliwie było kurze serce, widziałem ich setki osobno,
w podrobach i żywe jeszcze, kołaczące w półprzeźroczystych piersiach
nosicieli; odcinało się krwawą plamą od ostrej bieli
rozsłonecznionego śniegu – już bardziej absurdalnego widoku nie
mogłem sobie zafundować. Gdyby nie fakt, że nie sam szedłem, uznałbym
to za wybryk, jeszcze jeden, mojej zmęczonej wyobraźni. Popatrz,
serce, powiedziałem do Re. Przestań, odpowiedziała, ale wróciliśmy,
zawróciliśmy, gdyż dopiero kilka kroków potem odezwało się we mnie
coś, poza złośliwym skowytem. Kurze serce, akurat. Natychmiast
zobaczyłem tych, co wyrywali serca ubitym ciałom, by wydrzeć im ich
siłę; kult żywych serc, ofiara bogom łaknącym krwawych danin.
Wolałabyś, zacząłem, nic nie wolałabym, ucięła, czując się zagrożona
w swojej dopiero co z takim trudem wywalczonej osobności, której
obecny wybryk przypadku w postaci kurzego serca na śniegu był w
stanie zagrozić chybotliwej równowadze. Odchodziliśmy od siebie po
raz nie wiem który, dosłownie, z biciem w dzwony wysokich „c”,
nie wierząc własnym słowom, świeżo przegranym chwilom, gdy jeszcze
coś, jeszcze jakoś, przy odrobinie dobrej woli obojętnie którego z
nas można było oddalić, uratować. Przynajmniej tak się łudziłem? I
teraz owe idiotyczne kurze serce na śniegu. Minęła dobra chwila nim
pojąłem, że może odebrać to jako policzek wymierzony z premedytacją.
Wyłowienie takiego szczegółu spośród tysięcy dookoła, gdzie tysięcy,
milionów, musiało trącić fałszem, czułem aż za dobrze, byłem niemal
pewien, że skłonna jest tylko mnie o to posądzić, o podrzucenie
kawałka rozchlapanego czerwienią mięsa pod furtkę ścieżki wiodącej do
domu. Śnieg prószył monotonnie suchymi płatkami, bez zawirowań i
równo. Mocniej ścisnąłem jej przedramię, żałując przywołania przed
oczy żałosnego w gruncie rzeczy obrazka. Sam nie wiem skąd się to
wzięło. To tylko z tobą, żachnęła się. Skończ, odparłem,
ostentacyjnie pochylając się nad kłopotliwym znaleziskiem. Prawdziwe
kurze serce. Porzucone niedawno, dopiero ostygłe, wokół topniał
śnieg, tworząc wianuszek rosnącego zgrubienia. Chyba za obsesyjnie do
tego podchodzę, to tylko mnie mogło się zdarzyć, przemknęło przez
myśl. Re stała nade mną w półskłonie, niezdecydowana, nachmurzona.
Spojrzałem od dołu w jej oczy. Wybacz, to silniejsze ode mnie.
Dlaczego mi to robisz, dlaczego, wyrzuciła gwałtownie z siebie, nie
mam już sił. Poczułem się winny, znów przywalony winą, jak ziemia tym
śniegiem sypiącym od szeregu dni. Odruchowo, jak zwykle w takich
momentach, gdy nie wiem co ze sobą zrobić lub gdzie oczy podziać,
spojrzałem na zegarek. Za gorliwie, ni w pięć, ni w dziewięć.
Wyglądało na to, że stał. W każdym razie nie dostrzegłem ruchu
sekundnika. Potrząsnąłem przegubem, przyłożyłem zimne szkiełko do
ucha. Delikatny, jednostajny chrobot, spodziewany, ale nie wiadomo
dlaczego zaskakujący, wzbudził we mnie dreszcz. Zupełnie jak ja,
szedł, ale stał. Oboje szliśmy, ale staliśmy. Nędzne sztuczki
martwych przedmiotów. Do diabła z tym! Do diabła z zegarkiem, do
diabła z Re, z rozwodem, z kurzym sercem i całym światem! Czułem na
karku ironiczne spojrzenie Re. Wzbierała we mnie złość. Z boku
nadbiegło rude kundlisko o zmechaconej sierści, chyba krzyżówka
wszystkich okolicznych włóczęgów i sprzed nosa, jednym kłapnięciem
szczęki, capnęło krwawy kęs. Zostaw!, krzyknęła Re na widok mojego
gestu, zawahałem się, ale tylko na moment i wstając spróbowałem
dosięgnąć butem zad umykającego kundla. Na ostry krzyk stanął i
zdezorientowany kundel, co wystarczyło bym dopadł go jednym susem,
wbijając w chudy bok zlodowaciałą, ciężką podeszwę. Zaskomlał,
wypuścił serce z pyska, odbiegł kawałek, jednak wrócił, jakby
szarpnięty z całych sił niewidzialnym sznurem, schwycił ochłap w
biegu i nieznacznie utykając na przednią łapę zniknął za żywopłotem.
Już słyszałem w uszach dezaprobatę Re: tyś chyba oszalał, lecz ku
mojemu zdziwieniu skasowała mnie po chwili milczenia
melodramatycznym: to bez sensu... Jasne, jasne, że bez sensu –
i pies, i serce, po stokroć przyznawałem jej rację, sam doskonale
widziałem dwuznaczność naszej sytuacji, ale z niewytłumaczalnym
odcieniem patosu w głosie spytałem: co jest bez sensu? Co ja ci
takiego robię? Ustaliliśmy... Ustaliliśmy, że nie będziemy do tego
wracać, przerwała bezceremonialnie, to właśnie nie ma sensu.
Wyładowujesz się niczym dzieciak. Te twoje zagrania, jak świetnie je
znam! Za chwilę powiesz, że to nieprawda, że znów mylę się, to nie
tak. Ale spójrz na siebie. Od niepamiętnych czasów nie jesteś już
tym, kogo usiłujesz grać. Nie rozumiesz tego? To bardzo proste. Nasza
piosenka się skończyła. Refreny twoje nudzą – zapewne
powiedziała dalej, gdyż oboje znaliśmy nasze odzywki; może pośrednio
i to było jednym z elementów naszej klęski, owa niemożliwość
przebicia się przez wyjątkowo okrągłe, nic lub niewiele znaczące
słówka, ale już tego nie słyszałem, bo uszy raptem zgubiły swoją
zdolność odbierania dźwięków. Widziałem tylko jej poruszające się
niemo usta, stężały grymas zniechęcenia wokół nich, pionową kreskę
prostego nosa i opalizujące chłodem srebra tak pociągające mnie dotąd
nawet oczy. To ciekawe, że potrafiłem nienawidzieć, obrzydzić sobie
Re w całości, w każdym szczególe, ba, bywało, iż sam od siebie brałem
lekcje znienawidzania jej gestów, napawałem się jakimś wyjątkowo
celnie wypracowanym zniechęceniem do okolicy obojczyka dajmy na to
czy piersi, ale oczy, jej oczy zawsze broniły się przed spodziewanym
efektem podobnych praktyk. Jej oczu nie umiałem znienawidzieć –
wręcz przeciwnie. Im więcej czyniłem starań, by je zbrukać,
przynajmniej wyrzucić z pamięci, tym bardziej, z natężoną
natarczywością ich obraz wracał, nienagannie czysty, jasny, jakby
kpiąc z moich usiłowań. Jej oczy były silniejsze ode mnie. Jej oczy
kochałem nadal. Gdyby można było wypreparować je, odłączyć, albo
jeszcze lepiej – gdyby ona sama była tylko oczami – czyż
nie stanowiłoby to dla mnie najwspanialszego wyjścia? Ona wiedziała o
tym, musiała wiedzieć, choć nigdy o tym w ten sposób nie
rozmawialiśmy, bo, w moim odczuciu, najzupełniej świadomie
wykorzystywała ów atut – spojrzenie każdorazowo inne na każdą
okazję. Gdybym się uparł, mógłbym w dosyć szybkim tempie złożyć
katalog z jej spojrzeń, i to gruby, kilkusetstronicowy. A czasami nie
mogłem, nie mogłem oprzeć się wrażeniu, że oczy jej żyją życiem
samoistnym, niezależnym od przypadkowego ciała przypadkowej Re; że
stanowią jakiś piekielny, o specjalnym – niemożliwym do
wyśledzenia – znaczeniu naddatek, z którym i sama właścicielka
nie zawsze wiedziała co robić. Chyba ci te oczy wydrapię,
powiedziałem kiedyś. Rób co chcesz, odparła, śmiejąc się, czyń co
chcesz z nimi, są twoje, jeśli tylko na to znajdziesz siły. „Są
twoje”, akurat. Takie były moje, jak moim jest lód na
Antarktydzie. A może i były? Kto wie. Tak szybko się zapomina. 



To
był wiersz (czyjego autorstwa?, wyleciało), zaczynający się od słów
„Bielsze kamienie widziałem tylko w snach”. Leżałem
nieżywy na rozłożonym fotelu, dokuczał ucisk w skroniach i
nierytmiczne łomotanie z lewej strony piersi. Bałem się głębszego
wdechu, bo każdy większy haust powietrza w płucach wzbudzał nową,
mocniejszą serię ukłuć, jakby drobnych igiełek, wędrujących w okolicy
serca i nieprzyjemne mrowienie schodzące w dół lewego ramienia.
Leżałem nieruchomo, ze wzrokiem utkwionym w pajęczynie wysoko nad
głową, w rogu sufitu, zupełnie jak wtedy, kilka dni wstecz na kozetce
u kardiologa, no, jak mu tam, Ogińskiego; a tenże Ogiński, lokalna
sława owiana nimbem konesera niewieścich serc, łysawy, koło
pięćdziesiątki, ale o sportowej, bez brzuszka sylwetce, zalecał
rozluźnić się (rozluźnić się, dobre sobie!) całkowicie, chociaż przez
moment nie myśleć o rzeczach nieprzyjemnych (też dobre) i miarowo
oddychać („Wdech, wydech, wdech, wydech, pan w ogóle nie
potrafi gospodarować swoim oddechem, musi pan na nowo nauczyć się
oddychać” – kręcił niezadowolony głową). Skończyło się na
pentaerytrytolu, którego całe, nietknięte opakowanie wrzuciłem na dno
apteczki, przedtem wyśmiawszy zatroskanie smutnego konowała
wyrażające się sumą trzystu złotych i uściskiem nieprzyzwoicie dużej
oraz obleśnie wiotkiej dłoni – nieodparcie przywodzącej na myśl
miękką kiść kalmara z jego lepkimi odnóżami. I co jeszcze powiedział
na odchodnym? „Niepokoję się o pańską żonę, wybaczy pan, że o
tym mówię, o Renatę, znamy się od dziecka, coś z nią nie tak. Nie
chce dać się zbadać. Ale na odległość widzę – spadek wagi,
nerwowość w ruchach, rozkojarzenie, no, inkoherencja, nie da się
ukryć. Obawiam się, że obojgu wam należy się coś więcej, niż zwykły
odpoczynek. Może jednak weźmie pan te pieniądze – dodał w
bezpiecznej już odległości od biurka, by zamarkować chociaż trochę
skrupuły – wpędza mnie pan w konfuzję – dorecytował
elegancko na jednym oddechu. Spojrzałem mu prosto w oczy, bez
szczególnej intencji, po prostu w oczy, unikając ślizgania się
wzrokiem nad jego głową czy wśród schludnie ustawionych mebli
przytłoczonego okładziną modrzewiową przedpokoju, dziękując krótko:
„Pieprzysz niemożliwie, przyjacielu”. Spuścił wzrok,
zagrała mu aksamitna mucha w białe grochy na grdyce i pochrząkując
coś zbity z tropu w nieplanowanym rozpędzie odprowadził mnie aż na
schody. Czuł się zakłopotany tak niespodziewanym złamaniem konwencji,
koniecznie chciał jeszcze coś dodać, zatuszować ten zgrzyt, ale ze
swojej strony nie uczyniłem nic, by mu to ułatwić. Schodziłem na dół,
nie oglądając się za siebie, gdy dogonił mnie jego niezdecydowany,
usiłujący zachować resztki niby zachwianego autorytetu głos: „I
koniecznie musi pan popracować nad swoim oddechem. Koniecznie”,
co zabrzmiało mniej więcej tak, jakby krzyknął na przykład: „Nie
znoszę starej kaszanki”, albo „Wynająłem garaż, ale
orżnęli mnie na ładnych parę kawałków”. W kieszeni grzechotała
mi fiolka z pentaerytrytolem i wtedy właśnie po raz pierwszy, ni z
tego, ni z owego, naszedł mnie ów wiersz, a właściwie jeden wers,
chyba początkowy:
„Bielsze
kamienie widziałem tylko w snach”. Zakłopotanie jego, pamiętam,
wydało się wówczas nieproporcjonalne do mojej reakcji, niezbyt
przyjemnej, to fakt, przyznaję. Ale ręce? Tak! Miał spocone ręce.
Wtedy uszło to mojej uwadze. W głowę zapadł ów nieszczęsny wers z
białym kamieniem we śnie, a ilekroć potem ten wers zechciał wyskoczyć
na wierzch pamięci, tylekroć natychmiast wzniecał mój niepokój. Do
dziś zresztą nie wiem skąd to. Dużo dałbym za przypomnienie autora,
zresztą, nie ma gwałtu, z czasem dowiem się wszystkiego. Jak były
budowniczy pokrytej kurzem pajęczyny ze smętnie wiszącymi odwłokami
much w rogu sufitu, utłuczony przez Re („Co za obrzydlistwo!
Jak możesz ścierpieć widok podobnego szkaradzieństwa!”. Przy
czym „sz” wymawiała trochę jak „ś”, co trochę
bawiło, a z czasem drażniło). On już wie. 



Cóż,
mój świecie, kochany głupiomądry świecie, niewiele interesuję ciebie
ja, a i mnie ty niewiele obchodzisz. W ten sposób, ignorując siebie
wzajem, uznać możemy rachunki nasze za wyrównane. Ale to guzik
prawda. Jednak jeden bez drugiego obejść się nie może, zawsze coś tam
jeden drugiemu podrzuci pod jego drzwi, czymś zaskoczy, zmusi do
działań, niechby i niechcianych, ale wciąż w jakiś sposób
koniecznych. Może tak nie jest? Oczywiście, że tak. Tak właśnie, ale
i inaczej – nudził Grzegorz po czwartym albo piątym kieliszku
śliwowicy, a ja przyglądałem się mu tym razem wyjątkowo spokojnie,
jego egzaltowana bufonada nie irytowała. Siedział blisko otwartego
barku, w zasięgu prawie wypitej butelki (odpadłem z braku ochoty po
dwóch kieliszkach), dłubiąc od niechcenia małym kozikiem w dębowej
poręczy fotela. Narzynał poręcz machinalnie, nie zdając sobie z tego
sprawy, a tym bardziej z tego, że narusza świętość rodowego mebla, w
którym zasiadał jego i Re ojciec, a także ojciec ich ojca, być może,
choć nie byłem pewien, również ich pradziad. W każdym razie solidny,
dębowy fotel, po bodaj tylko dwóch w ciągu kilkudziesięciu lat
odmładzających kuracjach u tapicera, był dla Re przedmiotem
rodzinnego kultu, pieszczonym i dochuchiwanym, obgłaskiwanym oraz
niejednokrotnie dotulanym. Lubiła Re, teraz drzemiąca z półotwartą
powieścią Clifforda na kanapie obok, podkurczywszy obie nogi pod
siebie, wtulić się w jego miękkie oparcie i pomrukując niczym
rozpuszczona nadmiernie kotka trzeć policzkiem o wystające guzy
ozdobnych, tapicerskich gwoździ. Czasami czyniła to tak zapamiętale,
że na twarzy, zwłaszcza w pobliżu kości policzkowych, pozostawały na
dłużej nieznacznie krwią podbiegłe ślady. Nie przejmowała się tym,
choć bywały przedmiotem nieporozumień towarzyskich. W przypływie
określonego humoru posądzano mnie nawet o mało czułe pieszczoty. Re
śmiała się wtedy dwuznacznie, ja zaś, nie chcąc psuć zabawy, udawałem
zmieszanie i w końcu wszyscy wybuchaliśmy niepohamowanym śmiechem,
mnożąc w absurdalnych spiętrzeniach wciąż nowe i nowe przyczyny
tajemniczych śladów na policzkach Re. No, co o tym sądzisz, naparł
Grzegorz, święcie przekonany o tym, że słucham jego bzdurnych
wywodów. To dla mnie za skomplikowane, odparłem, może mój ptasi
móżdżek nie jest w stanie pojąć twoich objawień? No, no, za mało
doceniasz własną łepetynę, wyrzucił zadowolony z siebie, nie
dostrzegając ironii w moim głosie, daj większą szansę szarym
komórkom, a kto wie, może nawet w filozoficznych refleksjach
zasmakujesz? I nie rób miny abnegata połamanego kompleksami! Świat
mimo wszystko należy jednak do nas!, dorzucił z optymizmem
charakterystycznym dla ludzi zainteresowanych siódmym kieliszkiem, a
z jeszcze nieopróżnionym szóstym. Mówiąc, nieznacznie rozciągał
sylaby i mimo kontroli nad językiem notorycznie połykał końcówki.
Widać po mnie kompleksy?, bezpotrzebnie podtrzymałem jego zapał
elokwencji. Człowieku, odparł entuzjazmując się nowym polem popisu,
czy widać? Źle powiedziane! Wprost tryskają uszami i nosem, jesteś
jedną ogromną walizą kompleksów, tak szczelnie wypchaną, że
domknięcie jej nawet za pomocą kolan i całego ciężaru wydaje się
poronionym marzeniem! Co ja mówię. Ty nie masz ich w sobie. Ty jesteś
z nich wyrzeźbiony, jedna potężna bryła wyciosana ze zwaliska
bazaltowych kompleksów, oto czym jesteś! Miał żer i mogłem spokojnie
na powrót zanurzyć się w sobie. Jak go znałem, szybko nie skończy.
Braciszek Re, tyleż psycholog amator, co dyplomowany (nigdy nie
wiedziałem który z nich w danym momencie bierze w nim górę), którego
własne kompleksy w stosunku do moich nie musiały wyglądać gorzej,
przyszedł pożyczyć pieniądze. Lecz nim swoją prośbę z gardła wydusił,
zwykł fundować nam krasomówczy cyrk. Oczy miał, na skutek alkoholu,
nadmiernie wybałuszone, ostrze scyzoryka zagłębiało się w poręcz już
do połowy swej szerokości, a Re drzemała nadal, całkowicie
nieświadoma oczekującej niespodzianki. Dosyć wyraźnie wyobrażałem
sobie jej reakcję. Nawet to, że facet bezczelnie dłubiący kozikiem w
poręczy świętego fotela jest jej bratem niewiele mógł zmienić. Może
to nie było w porządku, że nie powstrzymałem dzieła zniszczenia.
Jednak ten przeklęty chochlik we mnie nie potrafił sobie odmówić
złośliwej (jakby jedynie o złośliwość chodziło) satysfakcji
obejrzenia spodziewanej sceny. Poddałem się jego podszeptom, nie
czując większego oporu. Dopiłem jednym łykiem gorzką kawę. Dźwięk
potrąconej srebrnej łyżeczki obudził Re. Odłożyła Clifforda i
przeciągnęła się z lubością. Przyciemniona lampa z barku, jedyne
światło w pokoju, rzucała na przeciwległą ścianę jej nienaturalnie
rozciągnięty cień – leniwe monstrum o łagodnych, rozmytych
ruchach. Co to ja chciałam powiedzieć, westchnęła, dyskretnie
osłaniając dłonią ziewnięcie, aha, to ile potrzebujesz? Grzegorzem
zachwiało pytanie wprost, do którego tak mozolnie i z takim
poświęceniem czasu oraz środków cały wieczór zmierzał. A Re dopiero
teraz połapała się, że jeszcze do głównego punktu programu nie
dotarł. Jednak, i słusznie, szła już za ciosem. Ile? Właściwie,
gdybyście mogli z pięć stów wysupłać, mitygował się, gestykulując z
kozikiem w dłoni, czego Re nie zdążyła dostrzec, ale oddam w ciągu
dziesięciu dni, szybciej może nawet, góra dwa tygodnie. Re spojrzała
na mnie, rozłożyłem ręce, co od biedy uznać można było za
zrezygnowane przyzwolenie. I tak nie odczepiłby się od nas, dalej
beznadziejnie miętosząc pozostałą resztkę wieczoru. W porządku,
skinęła głową Re. Grzegorz odetchnął. Krasomówczy popis, podczas
trwania którego samozwańczy artysta cyrkowy wykonał kilka lipnych
ewolucji na temat kontrruchów świata i wiele zręcznych salt wokół
moich doszłych i niedoszłych kompleksów dobiegł końca. Zapomniałam,
byłeś u Ewalda? W pierwszej chwili nie pojąłem pytania Re. Ożywił się
Grzegorz, pochylony nad uzupełnianym kieliszkiem: pierwsze słyszę,
szwabskie imię u niego skąd? Edward zawsze mówiłaś. Tak, potocznie,
ale z metryki Ewald; nie sądzisz, wyjaśniła, że brzmi to ciekawiej?
Jest w tym posmak pewnej nobliwości, pasujący do niego jak ulał. Być
może, być może, odparł doinformowany Grzegorz. Ja zaś doinformowany
się nie czułem. I, prawdę mówiąc, zaczynała mnie nużyć ta wymiana
zdań nad moją głową. Może wreszcie dowiem się kim jest ten Edward czy
Ewald, czy jak mu tam?, nie wytrzymałem. Jak to, zdumiała się Re,
miałeś przecież być u Ogińskiego tydzień temu. Dopiero zaskoczyłem:
aaa, ten konował. Re żachnęła się: specjalista wysokiej klasy! Ludzie
zabijają się za nim, kolejki ma kilkumiesięczne! Ty wiesz, ile on
bierze? Jak żywa stanęła mi przed oczyma postać Ogińskiego, a
właściwie nie tyle cała postać, co latająca na grdyce mucha w białe
grochy i jego wiotkie, kalmarowate łapy. O, tak, potwierdziłem.
Patrząc po gotówce, jaką ze mnie zdarł, bez wątpienia specjalista
wybitny. Mimo półmroku dostrzegłem nagłe zaczerwienienie twarzy Re.
Niemal krzyknęła: chcesz powiedzieć, że wziął od ciebie pieniądze?
Zdziwiłem się jej zdziwieniem. Wyglądała na zaskoczoną całkowicie.
Równe trzy setki, uzupełniłem. Grzegorz gwizdnął przeciągle, dodając:
i co, pewnie kazał ci lepiej oddychać? Ma fioła na punkcie
oddychania. Twierdzi z uporem maniaka, że połowa chorób ludzkości
bierze się ze złej gospodarki oddechem. Cieplej spojrzałem na
Grzegorza. Jego opinia o właścicielu karykaturalnie dużej muchy w
białe grochy musiała być zbliżona do mojej. Nie do końca zrozumiałe
dla mnie zdenerwowanie Re (a pal sześć te trzy stówy) przybrało inną
postać. Grzebała teraz w biblioteczce, wyrównując grzbiety i tak
równo stojących książek. Z trudem panowała nad swoim głosem. Jesteś
pewien tego, co mówisz?, rzuciła zza pleców, gdy braciszek jej
tymczasem dopiero teraz dostrzegłszy naderżniętą poręcz, szybko
schował scyzoryk i poślinionym palcem, całkowicie bez sensu, tarł
namiętnie szczerbę. Uzyskał tyle tylko, że ściemniała trochę, tracąc
wyzywającą świeżość rany, ale i tak widoczna była z daleka. Moja noga
więcej tam nie postoi, utwierdziłem Re okrężną odpowiedzią. A to
co!?, rzuciła wściekle, widząc maskujące ruchy Grzegorza. Coś ty
najlepszego zrobił!? Jej szyja i dekolt nagle zrobiły się purpurowe,
a ręce, zauważyłem to natychmiast, zwłaszcza palce, zaczęły drżeć.
Przerażony Grzegorz zapadł się w sobie, pojmując grozę tak tragicznie
przez Re widzianej sytuacji i wybąkał niepewnie: to ja już sobie
pójdę; wycofując się do przedpokoju. Nie przeszkadzałem mu w tym.
Spróbowałem natomiast uspokajająco objąć ramię Re, ale zrzuciła moją
dłoń, upadła brzuchem na kanapę i długo w bezsilnej złości tłukła
pięściami w poduszkę. Nie mam już sił, nie mam już sił, łkała przy
tym, co za idiota! Co za beznadziejny cham! Jakim był, takim był
konował Ogiński, ale nie mogłem się nie zgodzić z jego diagnozą stanu
Re, tu strzelił w dziesiątkę. Jeden kłębek nerwów. Trzasnęły drzwi
wyjściowe, raptem zgasło światło i po omacku poszedłem do kuchni
zaparzyć kawę dla siebie i roztrzęsionej Re. Pomyślałem: może
rzeczywiście powinniśmy gdzieś pojechać? Utrzymywał mnie w tym
przekonaniu rozlany lakier do paznokci na stole przy kuchence. To
było niepodobne do obyczajów Re, jej pedantyczności. Nigdy nie
pozostawiłaby po sobie bałaganu. Każde uszkodzenie, mankament był
natychmiast przez nią usuwany, wszystko musiało lśnić, prawidłowo
działać i stać na wyznaczonym z góry miejscu. A tu raptem nie
przypadkowy okruch, nie popiół z papierosa strząśnięty obok
popielniczki, lecz obszerna plama rozlanego i nieuprzątniętego
lakieru. Wręcz nieprawdopodobne. W zakrzepniętej, wiśniowej emalii
tańczyły odbite płomyki zapalonego
gazu. Ciężko usiadłem na stołku, nie tracąc z oczu migotliwych
odblasków. Potrzaskiwały miażdżone ziarenka kawy w ręcznym młynku.
Obracałem korbką ruchem miarowym, jednostajnym. Jedno najsprytniejsze
ziarenko niespodziewanie wyskoczyło spod metalowej kopułki młynka,
szczęśliwie umykając w mrok. Reszta (a mogło ich być ile, kilkaset?)
poszła na przemiał. 



Otworzyłem
drzwi i od razu wiedziałem, że ciebie nie ma. Ale czuło się twoją
obecność na każdym kroku. Dom był przesiąknięty twoim zapachem,
natrafiłem na jeszcze ciepły czajnik na kuchence, a świeżo umyte
talerze i filiżanka w suszarce nie zdążyły potracić wolno
ściekających kropel. Nawet pokrywa adapteru, na której lubiłaś kłaść
rozłożoną dłoń, chłonąc wyrafinowaną odmianę lekkiego chłodu, jaka
emanuje z wszelkich pudeł aparatów grających, dopiero stygła. Przed
wyjściem słuchałaś „Le quattro stagioni” Vivaldiego,
nietrudno odgadnąć, bo zwykłaś przesłuchaną płytę kłaść na wierzch.
Czyli prawie minęliśmy się na schodach lub ścieżce od furtki, mogłem
spóźnić się najwyżej o minutę, dwie, nie więcej. Szkoda, doprawdy
szkoda. Miałem dla ciebie dobrą wiadomość, jak sądzę, ucieszyłabyś
się, podpisano mi wreszcie urlop i praktycznie moglibyśmy wyjechać
jeszcze dziś, to miała być niespodzianka. Leon SMS-a przysłał,
mieliśmy spotkać się w Komańczy, on, za którym przepadasz, ja zresztą
też, i jego żona, Łucja, której nie zdążyłaś dotąd poznać, ale cię
nie było. Poczułem, jak opuszcza mnie energia, dosłownie flaczałem z
sekundy na sekundę niczym przedziurawiony balon, pssssst i już
siedziałem bezwładnie na rogu zasłanej kanapy: czemu to tak na mnie
zadziałało? W końcu cóż dziwnego w tym, że zniknęłaś w środku dnia,
miałem przyjść dopiero po szesnastej, nudziłaś się, a na zewnątrz
słońce, kwitły kasztany, owadom chłód nie podcinał skrzydeł, zaś
ptaki tłukły się w powietrzu jak oszalałe, rozpruwając przestrzeń na
wszystkie sobie znane sposoby. Czyż samo to nie mogło podniecić, ów
festyn witalności natury w obliczu nadciągającego lata? A może
wyskoczyłaś po zakupy, nie, nie, lodówka pełna, poza tym nie piątek,
może Iwona wywabiła cię telefonem, koniecznie chcąc oplotkować
kolejną kochankę jej byłego, nową rzekomą pokrakę („Gdzie on je
wynajduje?”) jeszcze raz fatalnie świadczącą o guście Tadeusza,
z którym w rzekomych mękach przeżyła pięć lat (puszczając go z
torbami, nawiasem mówiąc), pięć najwspanialszych lat w okolicach
trzydziestki, no, weźmy poprawkę, przynajmniej trochę po
trzydziestce, a tak naprawdę, trzymając się faktów, tuż przed
czterdziestką; Re, powiedz, dlaczego, skąd u diaska we mnie te
wibracje, dlaczego od akurat paru miesięcy zupełnie inaczej widzę
ślad szminki w kąciku twoich warg i nagle zacząłem dostrzegać
przejrzystość przedmiotów? Nie ma, nie ma odpowiedzi. I ciebie nie ma
w tym momencie, jestem śmiesznie sam z może infantylnymi pretensjami,
sam, pogrążony w rodzaju samotności, która najbardziej mnie trwoży,
tej nagłej, oszałamiającej w sprzężeniu z głupimi myślami, jakie
nachodzą po dłuższym okresie intensywnej, zabójczej pracy, gdy tempo
jej jeszcze cię nie wykończyło, lecz już czujesz się na pograniczu
wyczerpania i strachu o to, że za wcześnie tracisz siły, nie w porę,
daleko przed metą, nieporównywalnie prędzej niż jeszcze choćby parę
lat wstecz. Co to jest takiego, czego nazwać nie potrafisz, a drąży,
świdruje i wewnątrz, głęboko w piersi, wytwarza zdradziecką próżnię,
w którą zapadasz się bezwolnie, jednak świadomie, świadomie, co
najgorsze. Oczywiście, Re, wtedy ci tego nie powiedziałem, skąd,
zresztą, może byłbym i powiedział, ale te kilka godzin od trzynastej
do siedemnastej, dopóki nie wróciłaś rozpromieniona, rozświergotana,
skończenie piękna, z rozrzuconymi trochę włosami (po prostu mnie
zatkało), byłem tak daleko od ciebie, zatrważające miliony
kilometrów, że powrót stamtąd w owej chwili wydawał się niemożliwy.
Głupie parę godzin niespodziewanej samotności, stanowczo złe parę
godzin, podczas których na dodatek znalazłem obrzynki twoich paznokci
na dnie pustego kosza na śmieci oraz niedopałek papierosa marlboro.
Marki, której nie paliłaś nigdy. 



Właściwie
dlaczego nie moglibyśmy raz spędzić urlopu osobno, spytała Re z udaną
beztroską w głosie, gdy siedzieliśmy we trójkę w kawiarni „Panorama”,
naprzeciw naszego domu prawie, gdzie wpadaliśmy czasem na kawę lub
lody (ja piwo, lodów nie cierpię) i właśnie od strony tarasu
nadchodzili Grzegorz z Pawłem. Na zdrowy rozum dlaczegóż by nie,
odparłem tyle zaskoczony, co wściekły. I skrępowany częściowo
obecnością Iwony, która zawsze z chęcią świadkowała wszelkiego
rodzaju niewyraźnym rozmowom. Pomyśl tylko, zawsze razem i razem, Re
pilnie mieszała wystudzoną herbatę z rozpuszczonymi dawno dwiema
łyżeczkami cukru, przyda się nam odmiana. Odpoczniemy od siebie,
przemyślimy to i owo (zwłaszcza
„to
i owo” zabrzmiało interesująco), rozmawiałam z Ewaldem,
właściwie on podsunął tę myśl; daj znać Tadeuszowi, że rezygnujemy w
tym roku z Komańczy, może w przyszłym, chyba że zastąpisz nas dwoje.
Dawno nie widziałem tak powoli opadającego płatka z kwiatów kasztana.
Doczekałem pomyślnego zetknięcia różowości z ziemią i odparłem,
uważając, by nie wychylić się zbyt znaczącym tonem: niegłupia myśl,
trzeba złamać monotonię. Co jest? Siedzicie jak na własnym pogrzebie,
Iwona nie bez racji wietrzyła sensację. Już chciałem jej przypiec za
wścibstwo, lecz w porę ugryzłem się w język. Niewiele by to zmieniło.
Wypisz, wymaluj, masz spojrzenie zdechłej kaczki, strzelił
oryginalnością Grzegorz, cześć dziewczyny. Dobrze, że was widzę.
Ponieważ ten twój, tu zwrócił się do Re, ma parszywą minę, czyli
podły nastrój króluje w nim nadal, to już nie zrobi na nim wrażenia
to, że tych pięciu stów zwrócić nie mogę. W tym miesiącu
przynajmniej. Na bucie poczułem czyjąś stopę. Sądziłem, że to Re daje
znak, bym nie reagował na zagrywki jej braciszka. Bez słowa
wyciągnąłem z portfela dwustuzłotowy banknot. A Re wyjaśniła: to już
razem siedem z poprzednimi, i nie licz na więcej. Grzegorz do góry
wywrócił oczy, wyglądam na takiego? No, powiedz Iwonko, za kogo oni
mnie mają? Nudny jesteś Grzesiu, u mnie jeszcze wisisz półtorej
stówy. Widać w lawinie powszechnych zadłużeń zapomniał o tym, ale nie
stracił rezonu. Zwrot długu będzie tylko nędznym załącznikiem do
bukietu róż, który się twojej urodzie należy!, ukłonił się przesadnie
nisko, powoli się wycofując. Błazen, parsknęła Re. Milczący Paweł, u
którego wyjście poza monosylaby jest wyczynem nie lada, gorliwie
rzucił się do obcałowywania rąk. Mało brakowało, a cmoknąłby i moją
dłoń. W ostatniej chwili powstrzymałem go pstryczkiem w nos.
Odskoczył. Wszyscy jesteście błaznami, z niesmakiem skwitowała Re. Że
was bawią sztubackie kawały. Siedząca trochę bokiem Iwona mrugnęła
porozumiewawczo. Powoli opanowałem niedawne rozchwianie. Byle nie
okazać niczego po sobie! Chce jechać sama, niechaj jedzie. Bóg z nią.
Korciło tylko, by dowiedzieć się, kiedy naprawdę na ten wspaniały
pomysł wpadła. A rozterki sprzed kilku godzin wydały się tak odległe,
że aż nierealne. I pomyśleć! Za przyczyną banalnego prztyczka w nos,
odruchu żartu, wskoczyłem z powrotem w oswojony tor. Bo właśnie ten,
niewinny w sumie, gest ocucił mnie. Wprawdzie mechanizm, który tu
zadziałał nie bardzo był dla mnie zrozumiały, ale efekt jego
przyjąłem z nieukrywaną ulgą. Ufff! Nawet drobny na początek uśmiech
przyszedł mi z łatwością. Nie omieszkała dostrzec tego Re: ciekawe,
co cię tak bawi, powiedz, pośmiejemy się wspólnie. Teraz ona poczuła
się nieswojo. W zasadzie drobiazg, strzeliłem na poczekaniu,
wyobraźnia podsunęła mi pewien obraz. Obie spojrzały wyczekująco.
Zawiesiłem głos, przytrzymując Re w chwilowym napięciu. Teraz już nie
miałem wątpliwości, że to Iwona pocierała czubkiem buta o mój but,
gdyż do tej zaczepki dołączyła następna: nieprzypadkowe wciśnięcie
obnażonego kolana w moje udo. Blat stolika zasłaniał manewry nóg.
Czułem przez spodnie ciepło jej ciała. W tej pozycji wytrwaliśmy
dłuższą chwilę. A co by się stało, wypaliłem niemal równie beztrosko,
jak Re dziesięć minut wstecz, gdybym cię zdradził? Gdybyś mnie
zdradziła? Gdybyśmy uczynili to oboje? 



Przyznaję,
że nie podniecały mnie tak jak niegdyś twoje żarliwe wywody na temat
Wergiliusza Marona z Tuluzy czy Brata Konrada Dollenkopfa, ani
eklektyczny smutek Jana z Garlandii; nie wzruszały strofy autora
„Paternoster aux Goliardois”, nigdy nie pojąłem, też jaki
jest problem w rozgraniczeniu narzeczy lokalnych prowansalskiego,
średnio-niemieckiego, italskiego, starofrancuskiego i
angloromańskiego średniowiecznej łaciny sprzed kopalnych ośmiu
wieków, biję się w piersi, ale jednocześnie o zakład idę, że ty z
kolei, tak lubująca się w lawinach cytatów eksponujących uroki
prozodii liryki łacińskiej gubiłaś sens ukrytych tam przesłań;
kostniałaś w suchym zachwycie, śledząc z wypiekami na twarzy
rozprawki o klasycznym metrum pieśni Abelarda. Tak, metrum pieśni
układanych dla Heloizy było ważniejsze u ciebie od tego, co działo
się między nią, żywą w końcu, pełnokrwistą kobietą, a układaczem
pieśni, też nie martwym właścicielem rozsadzanych uczuciem piersi.
Mało istotne było w twoim mniemaniu co mówi dany tekst, człowiek,
historia, zaś decydować miał o wszystkim sposób podania, litera,
jakiś trochej, jakiś jamb. Początkowo nabierałem się na twój
natchniony wyraz twarzy, gdy recytowałaś w uniesieniu „Piękno,
to srebrzysta rosa, którą przynosi maj” (kto to spłodził, ktoś
z kręgu Marlowa i Peele’a, może Greene?, wybacz moją
ignorancję), lecz najchętniej w oryginale, z miejsca prowizorycznie
tłumacząc przywoływane fragmenty, sądziłem bowiem, że egzaltujesz się
(wybacz ponownie, to dziś, gdy wiem o co chodzi, przynajmniej wydaje
się, że z grubsza wiem, wyglądać może na zarzut, którym nie jest)
ładunkiem emocjonalnym utworów. Potem zrozumiałem swoją omyłkę.
Zrozumiałem, ale nigdy nie potrafiłem zrozumieć. Jeśli o to szło,
mijaliśmy się dokładnie. Gdy ze zmysłowym układem warg i błyszczącymi
oczyma mówiłaś
„Tempus
erat florum, cum flos meus, optimus horum”, ja rzeczywiście
czułem, że „Była to w on czas właśnie kwiatów cudna pora”,
jak teraz, właśnie teraz, w ogrodzie za domem, po rozstaniu tyle
gwałtownym, co chłodnym; jeszcze mam w uszach trzask frontowych drzwi
(„Nie spodziewaj się, że wrócę za tydzień”) i w oczach
pamięć dużej, stilonowej torby, w którą z pośpiechem ładowałaś co pod
ręką i na pierwszych wieszakach w szafie. Kwitły czeremchy i
jabłonie, róż z czerwieniami głogów przechodził w róż z purpurą
piwonii, jakże odmiennej od jaskrawej czerwieni niedalekich maków w
koronkach włochatych liści; intensywna, punktowa biel konwalii
kontrastowała z kwiatami złotokapu, na których przysiadł paź żeglarz,
wtapiając się jasnożółtą barwą skrzydeł w złocistość bujnego krzewu.
Jedynie poprzeczne czarne paski na przednich skrzydłach jakoś go
wyróżniały. I pawie oczka. Ale ty tego nie widziałaś. Jak nie
widziałaś eksplodujących pąków drobnego kwiecia karagany, żywego
płotu ogrodowych obrzeży, gdzie w cieniu jaśniała niemal identyczna
żółć jaskółczego ziela. Mógłbym ci pokazać, gdybyś chciała, gdybyś
była, sześć nakrapianych szaro jaj w ukrytym przemyślnie wśród
krzewów gnieździe piegży albo parę zwinnoskrzydłych zaganiaczy o
żółtych podbrzuszach. Posłuchalibyśmy, gdybyś chciała zostać, ze mną
być, przenikliwego „dje, dje, dje” krętogłowa, a nie
martwych, zakurzonych strof scholarów. Zobaczyłabyś wspaniałą walkę
tego ptaka o starą dziuplę w usychającej za żywopłotem wierzbie,
zupełnie blisko jeszcze bezlistnej obecnie białej akacji, gdzie w
wąskim rozwidleniu gałęzi przed laty zostawiałem liściki miłosne; czy
jeszcze chcesz pamiętać naszą skrzynkę kontaktową, gdzie w tajemnicy
przed twoimi rodzicami (miałaś wtedy prawie osiemnaście lat, mimo
tego strzeżono cię bardziej, niźli większości znanych mi dziewcząt)
umieszczaliśmy niemożliwą dziś do uwierzenia korespondencję? Re,
mówię do ciebie, za kilka dni, jak zwykle o tej porze, przyniósłbym
ci bukiet niebieskich orlików z niedalekiego lasu, ja, sentymentalny,
starzejący się wół, tylko na co dzień przybierający pozę głupiego
twardziela, ów leśny pęk niebieskości wstawiłbym do niewielkiego
flakonu na etażerce, po zachodzie słońca, bliżej zmierzchu,
zaprosiłbym cię na cichą corridę malutkich nietoperzy karlików z
równie bezgłośnie latającymi zawisakami, co tak zachwycało naszego
syna, gdy miał osiem, może dziewięć lat i jeszcze, póki nie zaczęłaś
wychowywać go na swoją modłę: książki, angielski, francuski, pianino,
balet i tak na okrągło – potrafił odróżnić nie tylko płoć od
wzdręgi, ale nawet liście turzycy zaostrzonej od liści turzycy
sztywnej, co i dla przeciętnego botanika nie jest proste. Nie widzisz
tego, nigdy nie chciałaś Re widzieć, taka jest prawda, trocheje to
mało, stanowczo za mało, a twój ukochany Giraldus Cambrensis, czy jak
tam się zwał ten dwunastowieczny pachołek, jakoś nie otworzył ci oczu
na bóle i radości człowieka, konieczną i zbawienną wyrazistość rzeczy
bez względu na czas i miejsce zajmowane przez nie w kurczącej się
przestrzeni zaczynającego obrzydliwie gnić świata. Co ty wiesz o
miłości, rzuciłaś mi kiedyś w twarz, niewiele, odpowiedziałem, ale co
ty wiesz o niej, właśnie ty, nie odpowiedziałaś mi wtedy, a raczej
odpowiedziałaś wzgardliwym wydęciem policzków i niewyraźnym gestem
dłoni, którą już wówczas zaczynałem całować z wahaniem. Ech, co mnie
napadło, tfu, na psa urok! Zabrnąłem. Wybacz, chyba jestem
niesprawiedliwy. Rozczarowanie przeze mnie przemawia. 



„To
urąga mojej dumie”. Nie ukrywałem tego wtedy, gdy namawiałaś,
bym jednak poprosił o prace zlecone. Wpadliśmy w finansowy dołek, jak
wtedy, gdy nie chciano cię widzieć na uczelni za sprawą pomówienia o
udział w redagowaniu podziemnej gazety (ciebie!, już prędzej mnie
można było, gdyby nie moje trudne do przezwyciężenia lenistwo,
nadrobione z wiadomym skutkiem pół roku później) i nikt jakoś nie
kwapił się z pożyczką, nawet Paweł, rzekomy przyjaciel domu, o którym
wiedzieliśmy, że śpi na spadkowych pieniądzach. Gdyby co, pomyśl o
Piotrze, naparłaś zjadliwie, wypominając to, że syn nasz studiuje.
Piotr ma stypendium, uciekłem w wątpliwe wyjaśnienie, gdyż stypendium
jego ledwo starczało na opędzenie akademika i jakie takie obiady.
Spojrzałaś wówczas na mnie, jak na złotodajnego osła, który tylko
przez głupi upór nie daje się ciągać za ogon. Już wtedy nie czułem
się najlepiej. Pamiętasz zapaść, położoną pierwotnie na karb
pokarmowego zatrucia? Nasz stacjonarny telefon akurat trafił szlag,
komórka siadła, biegłaś do nieobecnych sąsiadów, następnie sąsiadów
tych sąsiadów, wesoło wyła sobie karetka, w ogóle tamtego roku było
nam szczególnie wesoło. A mimo wszystko jeszcze nie poddawaliśmy się.
Chodziłaś struta, nie do życia. Niewiele dawałaś sobie powiedzieć. I
wziąłem jednak na przeczekanie te trochę zleconych prac. I jakoś
przetrwaliśmy. To wszystko zresztą nieważne. Było, minęło. Chciałbym
tylko wiedzieć, czy zdajesz sobie sprawę z tego, co uczyniłem.
Zdajesz? Musiałem prosić. Nie sposób zapomnieć, nie zapomnę nigdy.
Prosić, gdy jeszcze w dzieciństwie żadna prośba o cokolwiek nie
chciała przejść mi przez gardło. Kiedyś marzyłem o piłce. Normalnej
skórzanej piłce. Fakt, wtedy należała do rzadkości. Lecz chorowałem
na nią, śniłem i bredziłem o niej. Oddałbym trzy akwaria, chomika i
terrarium ze wspaniałymi okazami patyczaków za nią, wszystkie skarby,
nie wyłączając gabloty z motylami i pary pocztowych gołębi na
dobitkę. Czy ty wiesz co to mogło znaczyć, znaczyło dla kilkuletniego
chłopaka? Cały jego świat! A jednak, choć ojca mojego chyba i byłoby
na to stać, nikt prośby mojej nie usłyszał. Kleszczami nie
wyciągnięto by jej z gardła. Uważałem, że naruszyłoby to moją
godność. Chciałbym, byś dobrze zrozumiała Re. Nie chodzi o to, że
goniłem resztkami sił. Nic z tych rzeczy. Zresztą, zbagatelizowałem
stan mojego zdrowia tak skutecznie, że uwierzyłaś moim słowom. Nie o
to idzie. Złamałem dla ciebie jedną z moich podstawowych zasad. A
wystarczyłoby wówczas, byś sprzedała paterę i coś jeszcze z rodowego
srebra (na co mieliśmy dobrego kupca), które i tak za bezcen
odstąpiłaś krótko potem Tadeuszowi. Dosłownie za psi grosz! Wiesz,
jak ja się wówczas czułem? Jakby dał mi kto w mordę. I do diabła, to
jedno chyba mogę wiedzieć bez żadnego ale: czy pojęłaś, choć trochę
pojęłaś, ile mnie to kosztowało? 



Spałem,
jeśli to można nazwać snem, dręczyły mnie dosyć mgliste wizje
erotyczne w dziwacznych sceneriach z wodą i skałami, gdzieś tam w tle
majaczył jakiś ognisty słup, czy nie płonące drzewo?, cisnęło w
podbrzuszu i krzyczałem coś do Re, sam siebie nie rozumiejąc, gdy z
męczarni znaczonych na pościeli lepkim potem wyrwał mnie dzwonek u
frontowych drzwi, najpierw przytłumiony, z oddali, wolno naruszający
grubą błonę snu, potem ostry, aż natarczywy. Zwlokłem się z kanapy,
która to mogła być godzina, dziewiąta?, dziesiąta rano?, mój
nabrzmiały granicznie członek sterczał, przeszkadzając w naciągnięciu
spodni, podbrzusze rzeczywiście spęczniało od nadmiaru
przetrzymywanego moczu, wszedłem na chwilę do ubikacji, także
łazienki, by silnemu strumieniowi lodowatej wody dać opłukać spoconą
twarz i ręce, już myślałem, że ów ktoś za drzwiami dał sobie wreszcie
spokój, zniknął jak był powinien, gdy raptem dzwonek rozszalał się
jeszcze raz krótkimi i szczekliwymi dźwiękami, których ostrość
zdawała się podważać od środka czaszkę. Żebym chociaż pił, ale skąd
taki ciężar w głowie? Rezygnując z narzucenia koszuli, uchyliłem
drzwi. Jest Renata? Nie wyczekując zaproszenia, wtargnęła do
przedpokoju Iwona w luźnym swetrze kryjącym biodra i ze stanowczo
przesadzonym makijażem, co to, nie cieszysz się, że mnie widzisz?
Stoję i stoję w progu jak cielę, chyba mnie wpuścisz, nie bądź
gburem, ostatecznie przyjacielska wizyta o przyzwoitej porze, tu
znacząco spojrzała na mój obnażony tors, nie łamie twojego poczucia
przyzwoitości? Nie powiesz, że już wyjechała?, niby w roztargnieniu
otarła wierzchem odwróconej dłoni mój bark, powoli zmierzając do
stołowego. Milczałem zaskoczony. To oczywiste, że nie spodziewała się
zastać Re, przecież nie dalej jak wczoraj świadkowała naszej
rozmowie, pamiętaliśmy oboje ruchy nóg pod blatem kawiarnianego
stolika, ukradkiem rzucane porozumiewawcze spojrzenia, ale to było
wczoraj, a dzisiaj jest dzisiaj, nie wszystko należy brać dosłownie,
zwłaszcza w określonej sytuacji naszej z Re, gdy oboje niezbyt
delikatnie badaliśmy nasze wzajemne naprężenia, które między
małżonkami, zwłaszcza długoletnimi małżonkami, nieustannie i nie
zawsze najsubtelniej się zmieniają. Lecz pamiętałem jeszcze coś,
jeśli o Iwonę idzie. Jej nagłą nocną wizytę tuż przed rozwodem z
Tadeuszem, gdy rzekomo zgubiła klucz, a Tadeusz miał wrócić ze
służbowej podróży dopiero następnego dnia rano. Przyszła przenocować.
Re już spała w trzecim pokoju, naszej sypialni, a Iwona korzystając z
tego, pojąłem to w mig, zaczęła swój, początkowo dyskretny, potem
nawet niewoalowany godowy taniec. Pozwolisz, że pościelę ci tutaj,
zaproponowałem, nie chcąc się telepać na piętro i przewracać szuflady
w poszukiwaniu świeżego kompletu pościeli, skończę tylko robotę i
zaraz zostawię cię samą, to długo nie potrwa. Ależ oczywiście, padła
skwapliwa odpowiedź, nie przejmuj się mną ani trochę, poczytam może,
ej, ale tu gorąco, chyba skorzystam z łazienki, pozwolisz? Szybko
zasłałem rezerwową kanapę i wróciłem do stołu zarzuconego papierami.
Już mnie rozproszyła, zły na siebie za przełykanie śliny, tępo
wpatrywałem się w krawędź snopa światła lampy na stole, bez celu
gmerając w rysunkach. Duży stół dzieliły od kanapy może cztery kroki,
granica światła lampki o rozchylonym kloszu barwy pomarańczowej
obejmowała spory kawałek kołdry oraz poduszki. I właśnie tam Iwona,
wróciwszy z łazienki po prysznicu, rozczesana, pachnąca mleczkiem
kosmetycznym Re, w samych figach i biustonoszu, umieściła swój
krągły, gruszkowaty nieco tyłek, pozorując lekturę kolorowego
magazynu w świetle drugiej, miniaturowej lampki nocnej u wezgłowia.
Gapiłem się w jej tyłek i gapiłem. Zagapiałem się, wgapiałem,
niepomny ostrzeżeń, jakie usiłował słać buntujący się racjonalny
umysł. W pewnej chwili odchyliła głowę, łapiąc moje mętne spojrzenie,
uśmiechnęła się bez słowa i naciągnęła kołdrę z kwietnymi wzorkami na
podwinięte ku ścianie nogi, niedługie, ale zgrabne jeszcze wówczas,
zwieńczone mocnymi biodrami, których skórę, zwłaszcza na brzuchu,
znaczyły drobne poporodowe rozstępy, jaśniejsze w elektrycznym
oświetleniu. Nie podciągnęła jednak do końca, pozostawiając małe
okienko od połowy ud do pleców i wierciła się, wierciła, trąc
symbolicznej wielkości majtkami o prześcieradło tak długo, aż ich
koronkowe brzegi głęboko weszły w przedziałek pośladków, co po chwili
na pierwszy rzut oka wyglądało tak, jakby w ogóle majtek na sobie nie
miała. Ów trójkąt nieopalonej skóry, skąpy i wyzywający, działał na
mój wzrok magnetycznie. Wreszcie, nie wiem ile to trwało, może i ze
dwa kwadranse nawet, otrząsnąłem się i bąkając coś na dobranoc
(udała, że nie słyszy) wściekły poszedłem do Re. Czy Renata jeszcze
śpi? Przemówże kamienny posągu, jestem tutaj, hu!, hu!, książę! Iwona
zamachała ręką tuż przed moim nosem. Doskonale wiesz, że jestem sam,
przemówiłem wreszcie, z miejsca ucinając grę, po co ta komedia? Od
kiedy właściwie jesteście przyjaciółkami? Zaskoczenie Iwony tym razem
nie miało w sobie nic z pozy. O co chodzi, spytała trochę
rozdrażniona, coś nie w porządku? Znamy się od jedenastu lat. No
właśnie, skwitowałem bez szczególnej intencji. Co właśnie?,
rozdrażnienie Iwony rosło z sekundy na sekundę. Nie takiego, widać,
przyjęcia się spodziewała. Jedenaście lat to jedenaście lat, odparłem
enigmatycznie. Zgłupiałeś czy co? Warknięcie Iwony miało już znamiona
zbliżającego się wybuchu. Była stuprocentową choleryczką. Mój wzrok
niechcący utkwił w jej wystającym spomiędzy rozciągniętych oczek
swetra sutku. Jego hebanowy brąz różnił się od brązu sutek Re, poza
tym sutki Re nigdy nie sterczały; były obszerniejsze, bardziej
płaskie i z otoczką barwy szybko przechodzącej w ciemny róż.
Podrażnione nabrzmiewały tylko nieznacznie. Iwona, zauważywszy moje
spojrzenie, gwałtownym ruchem obciągnęła wełnistą fałdę. Jeśli
przyszła z określonym nastawieniem, z wiadomych powodów, licząc może
na to, że uda się jej wedrzeć w powstającą szczelinę między Re a mną,
to teraz nastrój zmienił się o sto osiemdziesiąt stopni. Daj sobie
spokój Don Juanie, wysyczała przez zaciśnięte zęby, wściekła, jak
każda kobieta, której zamiary są ignorowane. Przecież mówię, że
Renaty nie ma w domu, odparłem spokojnie, udając zdziwienie jej
słowami i tonem tychże słów. Stałem nieruchomo, plecami oparty o
framugę drzwi stołowego. Jeszcze mi w oczach migało wspomnienie
wywołane tamtej nocy. Do końca też nie otrząsnąłem się z niesmacznych
majaków nocy minionej. Myślałem sobie, nie czując żadnej satysfakcji
z odmowy: gdyby tak nie zaskoczyła, gdybym wszedł w dzień inaczej,
gdyby czy czasem nieprzesadzone już skrupuły, gdyby, gdyby...
Kompletny idiota, warknęła na odchodnym, gdy już niby powiedzieliśmy
sobie wszystko. 



Co
wiedziałem o Re? Re jako Re, nie przez presję widzenia z zewnątrz?
Niewiele, prawie nic. Pierwszy raz postawiłem sobie to pytanie bodaj
dwa lata temu, właściwie nie postawiłem, a dopadło nagle, niczym
puchacz z nocnego mroku wbijający szpony w niespodziewającą się
niczego mysz, gdy przypadkowo „nakryłem” ją w łazience,
przy lustrze. Zastanowiła mnie wówczas cisza i nie zauważony szybko
wycofałem się sprzed progu, pozostając jednak przy szparze uchylonych
drzwi. Stała w milczeniu przed owalnym lustrem, w rozpiętym i
rozchylonym na boki peniuarze, z ramionami opuszczonymi wzdłuż
bioder. To było fascynujące, wstrzymałem oddech, wiem, wiem,
powinienem natychmiast odejść, każdy ma prawo do odrobiny absolutnej
intymności, lecz nogi nie chciały się ruszyć, chyba wybaczyłabyś mi
to Re, gdybym ci o tym powiedział, a z tego bezruchu promieniowało
jakieś napięcie, trudno uchwytne, jednak na tyle wyczuwalne, że
niemożliwe do przeoczenia. 
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